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S*oz!!ań; 6 grudnia. Odbieramy z przyjaciel 
skiśj ręki obszerniejszy wywód nad kwestyą ponie- 

u nas sporną, a która wszystkie europejskie 
umysły dziś zaprząta, nad kwestyą: „Kto ma słusz­
ność w sprawie włoskiój?” Zgodni z wyłożoną w 

f jim myślą zasadniczą, mnićj baczymy na różne zda- 
Me co do formy, jakieby między nami a Bzanownym 
pisarzem może tu i owdzie wykazać się mogło;
2 bez żadnej więc zmiany udzielone nam pismo w ea- 
}lości powtarzamy, rozdzielając je ze względów na brak 
«aiejsca, na dwie części. Pierwszą dziś podajem; 
dokończenie jutro nastąpi.

Szarowny publicysta dawszy rzeczy swojej przy- • 
obtoczony powyżćj napis: „Kto ma słuszność w spra­
wnie włoskiój?” tak zaczyua:
® Dziwić by się trzeba przewrotności ludzkiój, wi- 
Jfoąc jak w politycznych i religijnych walkach każda 
plie stron walczących za mniemanóm prawem czyli 
.palnością, za tóm, co prawdą nazywa, zacięcie ob- 
Jritaje; dziwić by się potrzeba tśj obłudzie i zacię- 
iejliiści w obstawaniu za fałszem przynajmnićj jednćj 
:w,'ie stron, boć trudno przypuścić, aby obie miały 
“Wuszność, będąc zwykle dyametralnie przeciwnego 

ania; gdyby kwestye sporne były tak jasno po­
stawione, iżby w ocenieniu prawdy mylić się nie 

ożna. Lecz właśnie tak nie jest; prawda, którą 
tębszy tylko badacz od pozorów rozróżnić jest w 
acie, może rzeczywiście przez stanowisko, z któ- 
igo się na rzecz zapatrujemy, raz w jednym, drugi 

sz w zupełnie przeciwnym obozie nam się pojawiać, 
lamy tego przykład w oczach naszych na sprawie 
itoskiśj. Są ludzie, którzy sprawę włoską, obalenie 
Siniejących rządów i przekształcenie na jednolite 

stwo, za sprawę cywilizacyi, świętą i chrześciań- 
Aą nawet uważają, dia których Garibaldi jest wzo­
rem bohatera chrześciaóskiego. Strona przeciwna 
Jaś tychże samych bohaterów wolności rabusiami 
łfazywa, a siebie porównywa z pierwszymi męczen­

nikami chrześciaństwa, Lamoriciera najmnićj z_ Got- 
jedem deBouillonl Obie strony wzajemnie się obel- 

-Jiiami obrzucają, każda prz<mawia jakby prawdę 
—biała po sobie, przeciwnćj partyi nietylko fałsz za- 

*“fac, ale nawet najgorsze moralne pobudki pod­
jadając.

Każda ze stron odzywa się do opinii publicznćj 
alego świata i dogodzi swego mniemanego prawa. 
Strona papieża, książąt i króla neapohtaóskiego 
spiera się na świętości traktatów i ruch włoski za 
tewolucyjny. a zatem przewrotny, bezprawny uważa, 
a świętokradzki nawet, gdyż samego państwa Ko- 

“ -cielnego się tyczy. Rewolucja zaś powiada: ie 
X ccądy, które Włochy w despotyzmie, ciemnocie i za- 
^“teności od Austryi tak długo trzymały, nie były
- ¡uż dłużój do zniesienia, że kiedy panujący zmienić
- iystemu nie chcą, nie masz innego ratunku dla spo- 
2 ¡eczeństwa, jak władzę im odebrać a oddać takiemu 
_ Hóry obiecuje panować szczerze konstytucyjnie i
- ®zanuje prawo narodu do samcbytu. Temi wywo-
- prawności ©bałamucona dziś opinia całćj Eu- 

!°py. Wszędzie dwa obozy i wszędzie prawda mnie-
” ^na zstkciarską zaciętością broniona. Czas, wielki 

spokojniejszego na tę sprawę poglądu, a chc- 
teź go jeszcze spodziewać się nie można na miej- 
!t|t walki, i tam gdzie bespośrednio interesa sprze­
de wzbudzone nienawiści podsycają, te przecież u 
•p, przedewszystkićm u nas Polaków, jest ocenie- 
te sprawiedliwe możebnóm, a nawet koniecznie po- 
!zebnóm. Naród nasz przeważnie katolicki łatwo da

- 'mówić w siebie, że kościół jest zagrożony, że dąż-
t6'/t Włcchów do wyswobodzenia jest szatańską, bo 
oi'/»Pez falenie istniejących rządów, a mianowicie tćż 
9f’/< Reckiego rządu papieża, daje się tylko przepro- 
9l’/łMzić. Widzimy już skrzętną chociaż jeszcze nie 
2Z partyą jak w tym kierunku lud nasz stara
_ i1? obrabiać. Przeciwnie pojmujący rzeczy, przez 
93'/iPę partyą za bezbożników, protestantów, nieprzy- 
•®'/t jfiół kościoła jnż są okrzyczani. Nużby ci partyzanci 
__ toancypacyi narodów, przechodząc również granice
- lokojnćj dyskusji, po odpowiednie sięgnęli zarzuty
- i| eJg’) i wyciągnęli ulubione przezwiska Jezuitów, 
85’^ ¿rainoctanówj faryzeuszów, obłudników na ocenie-

8w}’Ch przeciwników; a mielibyśmy Diedługo w

teoryi to samo u nas rozdwojenie, które panuje we 
Włoszech. Że dotychczas strona narodowości spo­
kojnie znosi obelgi i nie odpowiada na nie, to za­
szczyt jćj przynosi, lecz rzeczywiście tylkoidowodzi, 
iż jedynie do ludzi światłych dotychczas przemawia, 
kiedy partya ultramontańska (że ją tak nazwę roz­
różniając od stronników zdrowego kościoła polskie­
go) przeciwnie w samym ludzie szuka swój podpory. 
Lecz może przyjść kiedyś czas, w którym i naro­
dowa partya do ludu odezwać by się mogła i mu- 
siała, a wtedy, jeśliby jeszcze rozdwojenie panowało, 
zapewne dzisiejsza wstrzemięźliwość i oględność 
utrzymać by się u nićj nie dały. Zawczasu zatóm 
działać potrzeba przeciwko tym możliwym roster- 
koro, a to jedynie przez sumienne i bezstronne roz- 
patrzanie się nad kwestyą, przez wykazanie gdzie 
jest prawda i słuszność i przez szerzenie znalezionćj 
prawdy między ludem. Przedewszystkićm do tako­
wego oceniania przystąpić potrzeba z tóm przeko­
naniem, że strony przeciwne, choćby też najbardzićj 
zacięte, nie przez przewrotność, nie przez brak mo­
ralnych uczuć do tej lub owćj partyi należą, nie 
przez złość serca jednćm słowem, ale jedynie przez 
brak światła, przez niepojmowanie spruwy. Rozum 
przewinił, nie serce; skoro to przyjmiemy z góry 
dla, obu stron, bez naprzód powziętego uprzedzenia, 
wtedy będziemy zdolni sprawę ocenić bezwzględnie 
i możemy mieć nadzieję, iż będącego w fałszu prze­
konać zdołamy.

Chcąc się naszemi słabemi siłami do tego pożą­
danego celu przyczynić, to jest do zaprowadzenia 
jedności w ocenianiu sprawy włoskiój, udzielamy 
aiuiejszćm kilka uwag bezstronnych, z życzeniem, 
aby myśli, które podajemy, przez wymowniejszych 
od nas pochwycone i lepićj oddane dla publicznego 
użjtku zostały. Myśli te ani są genialne ani nowe, 
opierając się jednak na zdrowym chłopskim roz­
sądku, może najwłaściwsze do przekonania obała- 
muconycb, lub tych, którzy sami niepotrafią przeko­
nania sobie wyrobić i są w niepewności, za którą 
stroną się oświadczyć.

Obalenie istniejących rządów jest gwałtem, tego 
zaprzeczyć nie można. Jeżeli anneksya Toskanii, 
Modeny i Parmy do Piemontu da się jako tako 
usprawiedliwić tern, że panujące osoby same swój 
kraj opuściły, że kraj wezwał Wiktora Emanuela 
na ich miejsce i tenże dia zapobieżenia gorszemu 
złemu, to jest anarchii, protektorat przyjąć, a po 
głosowaniu powszethnem i władzę objąć musiał; 
to tój wymówki nie masz co do państwa Kościel­
nego, Neapolu i Sycylii- Tu gwałt jest widoczny. 
Ze strony króla sardyńskiego jest napaść na słab­
szego sąsiada i korzystanie z jego trudnego poło­
żenia. Chociaż historya tysiące podobnych napaści 
przedstawia, chociaż w nowszych czasach podobnie 
Frydeiyk zwany Wielkim Szląsk zdobył, następnie 
Polska podobnież przez trzech sąsiadów w śród po­
koju rozebraną została, to przecież w powtórzeniu 
takich przykładów usprawiedliwienia być nie może. 
Złe złem pozostanie, można powiedzieć nawet, że 
w XIX wieku, w wieku oświaty, jest to złem jesz­
cze większćm jak dawniój. To przyznawszy, widzimy 
przecież po drugiej stronie nie mnićj rzecz bar­
dzo naganną. Ludy włoskie od kilkadziesiąt lat już 
są w rewolucji, oburzają się na swoje rządy, głów­
nie z powodu, że podlegają cudzoziemcom, Austryi, 
i dla tego, że im odmawiają tój skromnój miary 
wolności, jaką inne narody zachodnie już osiągnęły. 
Zły zarząd finansów, despotyzm brutalny, niespra­
wiedliwość, przytłumienie oświaty; pełno tam grze­
chów ciąży na rządach państw włoskich, nie wyj­
mując nawet papieskiego. Mimo wszelkich zaprze­
czeń strony interesowanej, opinia Europy, opinia 
Bamój nawet dypiomacyi jest ustaloną względem 
tego, wątpić więc trudno, aby te zarzuty fałszywemi 
być miały.

W stanie natury złe złem się leczy. Kiedy prawa 
nie rządzą lecz samowola obsolutnego pana, kiedy 
przemoc jednćm słowem panuje, wtedy nic może 
być inaczćj, jak że przemoc nowym gwałtem się 
przełamuje, to jest, że lud poczuwszy się silniej­
szym, obala twych rz-ądzców. To się dziś dzieje we

Włoszech, ale chociaż jest rzeczą naturalną, nie 
ebeemy bezwzględnie na tóm usprawiedliwieniu ruchu 
włoskiego opierać. Owszem uznajemy, że stanowisko, 
z jakiego się kto zapatruje na tę sprawę, raz stare 
rządy za ich upór w despotyzmie, to znowu rewolu­
cją i czyny Y/iktora Emanuela jako niesprawiedliwe 
potępiać każę. Obie strony zdają się być winne, a 
słuszności bezwzględnie żadnój stronie przyznać nie 
mużna. Trzeba więc głębszego badania, aby módz 
stanowczo jednój stronie większą lub całkowitą 
przyznać słuszność, trzeba dochodzić: o ile stare 
rządy włoskie są uprawnione do rządzenia Włocha­
mi i do opierania się postępowi? i nawzajem: czy 
i jakie mogą mieć Włosi prawo do odrzucenia tycb 
rządów?

Przypuśćmy małoletniego, któremu opiekun do­
bra na swoję korzyść zatrzymuje. Skoro ten mło­
dzieniec dojdzie pełnoletności, nikt niezaj rzeczy, że 
będzie miał prawo upomnieć się o swój majątek, a 
nawet zażądać rachunku od opiekuna z czasu opieki. 
Gdyby zaś to w miejscu i czasie nastąpiło, gdzie 
prawa nie istnieją i nie masz sądu, któryby wydał 
wyrok na oddanie zagrabionój ojcowizny, zapewne 
ów młodzieniec, byleby się silniejszym poznał, prze- 
rnocąby odebrał swe dobra od opiekuna. Któż byłby 
wtedy rabusiem? czyli pupil odbierający swą włas­
ność, czyli opiekun opierający się temu?

Otóż były czasy niebardzo dawno upłynione, w 
których narody były małoletniemi. Narzucali im się 
opiekunowie, książęta i królowie, i to słusznie. Lud 
był ciemny, potrzebował opieki nad sobą, bo do sa­
morządu zupełnie był jeszcze nie zdolny. Królowie 
rozporządzali też krajami i ludami jak prywatny 
człowiek swą majętnością; nie jedna prowineya i 
całe państwa przechodziły jak dziś wsie w posagu 
w obce ręce. Atoli te szczęśliwe dla panujących 
czasy niepowrotnie minęły; narody przestały być 
własnością panujących rodzin i dochodząc do pełno- 
letności, wytargowały 6obie przynajmnićj pewną swo­
bodę, współudział i kontrolę nad rządem.

Te państwa konstytucyjnemi zwane, jak Belgia, 
Sardynia, a mianowicie Anglia, u którćj samorząd 
zupełnie, wykształcony, przykładem pobudzają inne 
narody do żądania równćj swobody. Z kolei więc 
przyszła chwila emancypacji, czyli pełnoletności 
Włoch. Lat temu dwanaście zdawało się, iż oprócz 
wojny z najezduiczą Austryą, całe Włochy bez uży­
cia gwałtu i bez rewolucji dostąpią wolności kon- 
stytucyjnćj. Sam papież ruchowi reformy przewodni­
czył i neapolitański król konstytucją ogłosił. Atoił 
w pierwszćm odurzeniu strachu dane koncesje ze 
strony rządów, w krótce cofnięte zostały; reforma 
przeszła w reakcyą. Odtąd było dowodnćm, że wol­
ności ludy nie dostąpią, przynajmnićj we Włoszech, 
przez koncesye, przez oktrojowane konstytucye, ale 
że same sobie wolność zdobyć muszą. To tćż przy 
zdarzonej teraz sposobności, po nowćj wojnie, którą 
znowu Sardynia, lecz tą rażą szczęśliwie i poparta 
przez Francyą, przeciwko Austryi prowadziła, na 
nowo się ludy włoskie zajęły uzyskaniem swobód 
konstytucyjnych i dobroduszny pupil, którego opie­
kunowie już raz zawiedli nie dotrzymawszy obietnic, 
tyle był jeszcze względnym, że nim gwałtu użył do 
odebrania swój ojcowizny, to jest wolności, oświad­
czył swym rządom, że chce ich i nadal cierpieć nad 
sobą, byle się Austryi wyrzekli i pewne konieczne 
swobody mu przyznali. Obce mocarstwa nawet wsta­
wiały się za biednym pupilem, nakłaniały rządy 
włoskie, mianowicie papieża, do dania konstytucyi. 
Lecz wszystko było daremnćm. Panujący włoscy 
twardo się postawili, głuchymi byli narady Europy,
na prośby swych ludów. W takich to okolicznościach 
porwał się lud z Garibaldim i z Wiktorem Emanue­
lem na czele, przeciwko swym włactzcom. Kończąc 
teraz porównanie owo z życia prywatnego wzięte, 
pytam się: któż więc jest rabusiem, czy lud, chociaż 
jako rewolucjonista i flibustyer występuje, upomina­
jący się dziś wolności bo uprawniony do nićj do­
rósłszy do pełnoletności, lud żądający niejako ojco­
wizny swój, to jest władzy nad sobą samym, nie­
gdyś opiece oddanćj, ale nieprzedawnionćj własności

' siebie samego? czyli tćż rządy, które opierają się



aczkolwiek legainą niby bronią, najsłuszniejszym kon- 
cesyom i ludy chcą wiecznie na paskach ciemnoty i 
despotyzmu prowadzić? *)

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana na­
dać chirurgowi powiatowemu Pohl w^Czarnkowie or­
der orła czerwonego czwartćj klasy.

Berlin, 5 grudnia. Podług biuletynu zamieszczo­
nego w nr. 287 Staats-Anzeigera nie zaszła w 
stanie zdrowia N. Pana żadna znaczna zmiana. Do­
stojny pacyent nie mógł jednakże ostatniemi dniami 
wychodzić z pokoju, ponieważ mała Chrostka jaka 
się na ciemieniu zrobiła, spowodowała nieznaczne 
nabrzmienie téj części ciała.

— Wczoraj słuchał książę Rejent zwykłych re­
feratów i konferował z księciem Hohenzollern i mi­
nistrem Auerswald, następnie przyjmował nowego 
francuskiego pełnomocnika wojskowego przy dworze 
tutejszym, kapitana barona de la Hitte. — Dnia 11, 
12 i 13 bm. polować będzie dwór w lesie Letzlingen, 
Pomiędzy innemi gośćmi zaproszono na polowanie 
to ministrów Auerswalda, Schleinitza i hr. Schwerina.

— Król holenderski kazał wręczyć przez swego 
posła, barona Schimme'pennink v. d. Oye, ministrowi 
Schleinitz wysoki order. Wczoraj dawał poseł ten 
uroczysty obiad, w którym ministrowie, posłowie i 
inne znaczne osoby udział brały. Poprzednio konfe­
rował dość długo minister Schleinitz z francuskim 
posłem przy dworze tutejszym, księciem de la Tour 
d’Auvergne. W pałacu poselstwa frrntuskiego ocze­
kują w końcu tygodnia przybycia pana Declerc, który 
jako komisarz francuski ma brać udział w rokowa­
niach, jakie tu odbywać się będą pomiędzy Francją 
a związkiem celnym.

KRÓLESTWO POLSKIE.
P* Warszawa, 1 gruduia. Cesarz pozwolił Aleksan­
drowi Czaki, z gubernii płockićj,, za przestępstwa 
polityczne w r. 1834 zesłanemu do Syberyi i Kaje­
tanowi Chomiczewskiemu tamże z tychże samych po­
wodów w r. 1852 zesłanemu, powrócić do Królestwa 
Polskiego,

— Rzecz charakterystyczna dla stosunków ro­
syjskich, że się wśród Warszawy dowiedzieć trudno 
o istotnéj prawdzie co do śledztw i prześladowań, 
wynikłych z wiadomych demonstracji podczas zjazdu 
trzech monarchów. Jedni twierdzą. jakoby żadnych 
szczególnych i w oczy wpadających aresztowań i 
śledztw z tego powodu nie było; inni opowiadają 
srogie historye o rzeczach które się dzieją w cyta­
delli, wymieniając nawet nawiska męczonych i za­
męczonych. Wśród takich wątpliwości zamieszcza 
Nadwiślanin korcspondencyą datowaną z Leodyum 
(po francusku Liège), d. 25 listopada, a wyszłą ja­
koby od jednego z uczniów warszawskich, uwięzio­
nych podczas ostatniej bytności cesarskiej, któremu 
uciec z cytadeli! się udało. Rozstrzygałaby ona oczy­
wiście wątpliwości, gdyby autentyczną i całkiem wia­
rygodną była. Rozczytującemu się w niój wszelako 
z uwagą, nasuwają się różne powątpiewania, wreszcie 
domysł, czy to przypadkiem nie jaka mistyfikacya? 
Korespondent z nazwiska nie wymieniony, lubo ostro­
żność ta dziś już nie potrzebna, ztąd więc już tru­
dno wiarogodność opowiadania skontrolować; potém 
treść i forma opowiadania nie nosi wewnętrznćj ce­
chy ścisłój prawdy; wreszcie dziwny sposób datowa­
nia listu „z Liège (to jest Liodyum) w Francyi”, 
podczas kiedy nikomu nie tajno, że Leodyum w Bel­
gii leży, zwiększa jeszcze powątpiewania o autenty­
czności pisma. Bądź co bądź, ogrodziwszy się w ten 
sposób przeciwko zarzutowi łatwowierności, wyjinu- 
jem z tego ciekawego listu niektóre ustępy. Wspom­
niawszy, że już miał u policyi malam notam z po- 
wodu pogrzebu jenerałowćj Sowiûskiéj, bezimienny 
uciekinier z cytadelli powiada:

„Car podobno raczył zabić na polowaniu w pu­
szczy białowiezkićj czterech żubrów, a policya war­
szawska upolowała trzech żuberków na bruku war­
szawskim i o ile mi wiadomo, ja byłem pierwszym; 
drugim i trzecim byli Trąbczyński, uczeń gimnazjum 
realnego i Filipowicz, znany mi z nazwiska. Jak 
tamci się dostali, to mniéj wiçcéj wiecie, co zaś do 
mnie rzecz ma się jak następuje. Mówiłem już po­
przednio, iż miano mię na oku, lecz pomimo, że czyn­
nego udziału w wystąpieniach na zjeździe .nie za­
niedbałem, w żadną łapkę nie wpadłem, ale, jak to 
mówią przez morze przepłynął, na brzegu utonął. 
Ostatniego dnia pobytu nieproszonych gości, 
miałem szczęście spotkać się z carską karetą i nie 
zdjąć kapelusza. Łatwo sobie wystawić, że w prze­
ciągu minuty znalazłem się objęciach czutéj policyi, 
obrzucony pytaniami, z których jedno najlepiéj zro­
zumiałem. Było ono wymówione donośnym głosem, 
a towarzyszyły mu silne uderzenia w plecy; tekst

*) Dokończenie jutro nastąpi.

$
jego był następujący: „Po czemu ty nie zniał szlapy, 
sukisyn?” Na całą odpowiedź wyrzuciłem kilka kłę­
bów pary wraz z krwią, która mi się w skutek sil­
nego bicia, ustami rzuciła, po czćm upadłem na bruk, 
straciwszy zupełnie przytomność. W takim stanie 
bezprzytomności, którego sprawcami były pięście żoł- 
dactwa, policyi i kolby karabinów, przetrwałem do 
rana. lJo pewnym przeciągu czasu przebudzony, zna­
lazłem się w malej izdebce ze dwanaście łokci sześć- 
ściennych objętości mającćj, na w pól ciemnój, na 
barłogu, przykryty łachmanem, który miał mi służyć 
za kołdrę 1”

Korespondent powiada, że w liczbie nazwisk za­
pisanych w tśj celi więziennój, wyczytał nazwisko 
Karola Levitoux, owego młodzieńczego męczennika, 
co nie mogąc juz znieść ponawianych męczarni mos­
kiewskich, by wiary zaprzysiężonćj braciom pomimo- 
woli nie zdradzić, dobrowolnie się spalił, z własnego 
barłogu zrobiwszy sobie stós śmiertelny (było to ja­
koś w r. 1839 czy 1840). Czczone to u młodzieży 
polskićj nazwisko, do gorączkowych usposobiło go 
marzeń i widziadeł. Zasnął wreszcie.

„Obudziło mię silne uderzenie w szczękę, które 
pozbawiło mię 2 zębów. Przyszedłem do przytomno, 
ści i poznałem że mię bito: cios w szczękę był mi 
zadany przez litościwego żołnierza, który obawiając 
się, iżbym z łoża boleści niespadł na ziemię, kolbą 
popchnął mą głowę w stronę przeciwną upadkowi. 
Po licznych razach, które żadnego wpływu niewywie- 
rałyjua mą otrętwiałą skórę, zwróciłem mą uwagę na 
narzędzie katuszy, przyrosłe do ręki siepacza. Nie­
byt to kuut; dziś knutem nikogo nie biją, używają 
natomiast ucywilizowanego narzędzia, wynalezionego 
w Petersburgu za panowania liberalnego cara i o- 
patrzonego patentem. Składa się ono z prętów że­
laznych średnicy grubego drutu i ma tak skutecznie 
działać, że po bardzo miernćj dozie dusza z ciałem 
się rozstaje. Po operacji nastąpiła indagacya, któ­
ra ze mnie, uzbrojonego pamięcią Karola Levitoux, 
nic wyciągnąć niemogła. Po indagacji zaprowadzo­
no mię i innych do więzienia Trąbczyńskiego, który 
umarł w ręku siepaczy. Widokiem śmierci chcieli 
zmusić do wyznania! Jednocześnie wszyscy rzucili­
śmy się ua trupa, aby okryć pocałunkami ciało to­
warzysza męczennika, żołnierze z trudnością oder­
wali nas od trupa, z którym prawieśmy się zrośli, 
aby nas znowu wpakować do oddzielnych klatek. Na 
drugi dzień drobna okoliczność pomogia mi wydostać 
się na wierzch murów fortecy, a ztamtąd ujść za 
granicę. Filipowicz zwaryował i jest w szpitalu U- 
jazdowskim w Warszawie, a ja od czasu ucieczki 
staram się dostać tam, gdziebym Moskwie szkodził 
i zemsty za cierpienia Ojczyzny i rodaków w jaki­
kolwiek bądź sposób dokonał."

Ponieważ o Karolu Levitoux (był to syn spol­
szczonego Francuza i Polki) była wzmianka, nie od 
rzeczy będzie przypomnieć tu prześliczny wiersz pa­
mięci jegogpoświęcony w lwowskim Dzienniku Lite­
rackim:

Śmierć Lewita.
Był na cytadeli sąd na miateźników, Więc siedli 

jak czarci zaystołem: Jenerał, adjutant i czterech 
piszczyków, Ze sercem miedziaaóm i czołem.

I rzecze adjutant: „Bat’ku jenerale, Czart chy­
ba się z Lachów co dowie. Wziął pałki Levitu, 
lecz milczy zuchwale.“ — „Sto pałekl pod pałką od­
powie.“

Straż stawi Lewita, skutego w kajdany, I biorą 
ua rozpyt go kaci. Wnet zdjęto zeń szaty co kryły 
mu rany, A sędzię wołają: „Zdradź braci 1“

A był tama nad nimi w tćj. izbie szatańskićj 
Krzyż z panem Jezusem na ścianie. Lewitu wzrok 
jasny utopił w krzyż pański, I modlił: „Daj siły mi 
o Panie 1“

I poszedł pod pałki w pół nagi bez lęku. Wnet 
krwią mu opłynął grzbiet cały; Choć bito go w ra­
ny, nie wydał i jęku, I milczał jak zakamieniały.

A gdy go złożono na nędznój pościeli, Rozwa­
żał czy ciało wytrzyma Te męki, bo znowu tak 
chłostać go mieli, Sędziowie. I poczuł: „Sił nie 
ma 1“

Lecz święcie dochowa tajemnice bratnie, Bo sto 
ich zginęłoby może; Toż westchną! uo Boga o męki 
ostatnie, I ognia nasypał pod łoże.

I usiadł na łożu Bpokojny btz lęku; Gdy jasne 
płomienie wstawały, Choć ogień gryzł kości, nie wy­
dał i jęku, 1 milczał jak zakamieniały.

Przez kraty wnet bracia błysk ognia ujrzeli, Straż 
alarm krzyknęła w podsieniu; Jenerał i draby wpa­
dają do celi: Lewitu już skonał w płomieniu.

Więc z zgrozą ten węgieł rzucili w rogoże, I w 
ziemi kazali pochować... Tą śmiercią w płomieniach 
pochwalon bądź Boże, Bo żywym ją będziesz ra­
chować 1

Kalisz, 29 listopada. Przedwczoraj w kościele 
parafialnym rzymsko-katolickim miasta Lubienia 
w gubernii warszawskiej Ksiądz August Essa po­

błogosławił związek małżeński pomiędzy tajnym rad- jeż 
cą Muchanowem, dyrektorem komisyi rządowój spraw ’¡di 
wewnętrznych i duchownych i kuratorem okręgu na- fes 
ukowego Królestwa Polskiego, a panią Łubieńską, cj 
wdową po senatorze Królestwa Polskiego, w asysten- oe 
cyi kilku osób powinowatych z ducha. Obecnym był tsz 
także p. Radoszewski b. dziedzic dóbr Opatówka pod |tó 
Kaliszem. Nowożeńcy po zaprzysiężeniu sobie miło- fcrz 
ści i wiary, zaraz z przed kościoła temi samymi koń- ¡¡o' 
mi cxtrapocztowymi, napowrót udali się do War.feł 
szawy. U

Powiadają, że dla uczczenia tśj dla siebie tak iov 
radosnój chwili,; tajny radca Muchanow pokcił wy-¡sit 
puścić z cytadeli pięciu młodych ludzi, którzy tam ;t»i 
jeszcze z powodu wiadomych demonstracji warszaw-, ż 
skich byli trzymani. Za prawdziwość jednak wieścilŚaj 
ręczyć nie podobna już dla tego, że nie wiadomo,Jiied 
czy atrybucye dyrektora głównego^komisyi spraw we- ky 
wnętrznych wystarczają do takiego aktu łaskawości.pie

GALICYA. fe
Kraków, 30 listopada. Wczoraj tłum ludu, jak Kri 

się zdaje po większćj części szkólnój młodzieży, na- tap< 
padł na ulicy, znienawidzonego dla swoich autynaro- nie; 
dowych i służalczych zabiegów radzcę szkólnego Czer-jart 
kawskiego i zbił go kijami niemiłosiernie. Czas nicay 
o tym wypadku samodzielnie nie wspomina; urzędo- ty i 
wa zaś Krakauer Zeitung taką tylko króciutką po- ¡¡ca 
święcą mu dziś wzmiankę: „Smutny wypadek zdarzył rai 
się tu wczoraj popołudniu, radca szkolny Czerkaw-wą 
ski idąc o godzinie 2 po południu do gimnazyum ś.fcór 
Anny, został na ulicy ś. Anny napadnięty przez tłum poś< 
który się zbiegł i znieważono go czynnie. Śledztwo w 
przeciw sprawcom jest rozpoczęte.“ wali

Z drugiój strony berlińska Bank u Hand. Zei-w 
tung tak pisze o tym wypadku: „Wedle wiarogołjzi 
dnych doniesień; przyszło w ostatnich dniach listo-fe 
pada do rozruchów ulicznych w Krakowie, któreje-fcei 
duak politycznój nie miały dążności i zapewne ża-R 
dnych ważniejszych nie pociągną za sobą skutków, 
Wybryki wyszły od uczniów gimnazyalnych i byłymi 
spowodowane, jak się zdaje, przez szczególną surowość^ 
z jaką teraz przestrzegają karności i porządku w tym|‘ln« 
zakładzie. Z galicyjskiego wydziału oświecenia we' g 
Lwowie delegowany do Krakowa radca szkolny Czer-ł™ 
kawski ściągnął naysiebie, jak się zdaje, niechęć ułAl 
czniów, przynajmniej zaszłe rozruchy rozpoczęły siJ5sa 
od uapadu na jego osobę. Bezpośrednim powoden*ku 
stało się żałobne nabożeństwo, odbyte na d. 28 li-bdj 
stopada na uczczenie pamięci narodowego poety, Adał ’ 
ma Mickiewicza. Ażeby uchylić gimnazyastów od uJ ~ 
działu w tóm nabożeństwie, zatrzymał ich dyrektoimi 
gimnazyalny, Klimaszewicz,(4 w lokalu Szkólnym ażKów 
do ukończenia uroczystości. Kiedy uczniowie prze-j Pi 
ciwko postępkowi takowemu zaprotestowali, zrzucilRł 
dyrektor wszelką zq siebie odpowiedzialność, skła-j30' 
dając się rozporządzeniem radcy szkolnego. DniaPgc 
29 listopada kilkuset uczniów z wyższych i uiższycli^sz 
klas, w kije opatrzonych,’ zasadziło się na ulicy Arari 
Auny, przez którą radca szkólny przechodzić musialRti 
do akademii; skoro nadszedł zbili mu skórę. SprofiłJ 
wadzouo natychmiast siłę zbrojną celem przywróci iść 
nia spokojności. Po ustąpieniu; wichrzycieli z uli W 
bez żadnego z ich strony oporu, przeciągały jeszcz« ra; 
patrole P<> ulicach, ale nigdzie już rozruchy się M1*®« 
powtórzyły-“ lł,ać

Dodać należy, iż radca Wukasowicz, dowiedziała 
wszy się o postępowaniu pp. Czerkawskiego i dyre“les 
która gimnazjum ś. Anny, zganił takowe. Cza '«zć 
z 29 listopada powiedział między innemi: „Radca szkól W 
ny Czerkawski wrócił z Wiednia. Niestety wiado®' ljrz 
całemu miastu, w jakiój myśli przemawiał tanil 
w kwestyi językowćj. Na jego wezwanie wczor»łw. 
młodzież gimnasyalną zatrzymano aż do godziny 12' ł 
i mocno przez to rozdrażniono.“ Numer ten Czaszo 
zabrała policya około godziny 11 z rana z lck.ilóp2 
publicznych.

FRANCYA, w
Paryż, 2 grudnia. Jednym z głównych przednie: : 

tów, którym się zajmują dzienniki paryskie, jest I 
wa zwołania ciała prawodawczego. Dzienniki M1'(fe­
ralne niemal wszystkie bronią tego zdania, że «fceUg 
przekonać się o rzeczy wistem teraz usposobieniu1*1 pr: 
rodu powinien rząd ciało prawodawcze w składzie 1 jr«ys 
becnym rozwiązać, powołać wyborców i kazać i®.1 ¡¡g““ 
nowo deputowanych wybierać. Przed wszystkiemu ¡¿»¡]a 
nemi zasługuje na uwagę w téj sprawie artykuł dzi® 
nika des Débats, który energicznie i jasno wyk*"-— 
da i objaśnia przyczyny, pociągające za sobą ko“1 
cznym sposobem rozwiązanie izb teraźniejszych, j® ról, 
dekret z 24 listopada nie ma być tylko marną 11 
mą. Siècle jest w ogóle tegoż samego zdania, ® Dobi 
sądzi prócz tego, że samorozwiązanie byłoby nie“ ^czi 
stateczném, że trzebaby koniecznie przejrzeć i znWen; 
nić listy wyborcze, co ma nastąpić dopiero w taj z do 

1 siącu lutym roku przyszłego; do tego więc czasu“
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. Rżałoby nowe wybory odroczyć. Temuż dziennikowi 
jdftje się również że z jednéj strony kraj musi sobie 

■ eszcze odpocząć i namyślić się względem swoich isto- 
, uycb zamiarów, z drugiej zaś powinni nowi ministro-
- pe mieć czas do przedsięwzięcia zmian niezbędnych, 
l ^zczegôlnie w obrębie prefektów i podprefektów, 
1 jtórzy nie są już w odpowiednéj zgodzie z obecném
- przekonaniem rządu i chęciami narodu.“ Przeciw ta-
- owój dążności, uważającej rozwiązanie ciała prawo- 
■. jawczego jako konieczne uzupełnienie rozpoczętych

¡eform występują jak najgorliwiój dzienniki półurzę- 
k ¡owe, tak z pochlebstwa, jako i z polecenia rządu; 
. jiiçdzy niemi oznacza się Constitutionnel, który 
n ¡tanowczo zapowiada, że nie było i nie będzie mowy 

i żadnej zmianie w Bkładzie ciała prawodawczego. 
;i jajprawdopodobniéj skończy się na odroczeniu po- 
>, jedzeń tego zgromadzenia, bo co mówiono o nad- 
>- ¡wyczajném i wcześniejszóm jego powołaniu to się 
i, iie zdaje być do prawdy podobném. W razie odno­

wienia wyborów ukazałoby się w ciele prawodawczóm 
nnóstwo członków dawniejszój izby deputowanych i 

k ¡gromadzenia narodowego, między nimi Tbiers byłby 
i- ¡apewne jednym z najpierwszych, albowiem w kilku 
)■ jiejscach mówią o jego kandydaturze. Pogłoska 
r- »rdzo upowszechniona zapowiada na dzień jutrzej- 
ic iiy pojawienie się jakiegoś manifestu cesarskiego któ- 
o. ij nie przestając na bliższóm i szczegółowóm okre- 
a- ¡leniu zmian dopiero co ogłoszonych, rozszerzy zna- 
yl ¡¡nie jeszcze obręb nadanych wolności i ogłosi amne- 
//. tyą ogólną za wszystkie przekroczenia prasowe. Ci 
ś, itórzy tę, zresztą nie bardzo prawdopodobną wiado­
mość rozgłaszali, twierdzą, że manifest rzeczony u- 
io itealonym został na nadzwyczajnój radzie ministe- 

lyalnéj, która się wczoraj odbyła, a na którą cesarz 
, i- imyślnie z Compiógne nadjechał. Na dzisiaj zresztą 
o. ¡yznaczona jest inna walna narada komisyi do spraw 

¡o- Igierskich, złożonój z marszałków Pelissier, Eandon, 
je- ynerała Allard, prezydenta wydziału w radzie stanu, 
¡a. iko też ministra Chasesloupj-Laubat, pod przewo­
dnictwem cesarza ma komisya ta rozstrzygnąć osta- 
yłyecznie los Algieryi. Nastąpi to zapewne, jak się po- 
>ść szechnie lękają w Algierze na niekorzyść stanu cy- 
pilnego, zdaje się bowiem, jakeśmy już powiedzieli. 
we! gubernatorstwo marszałka Pelissiera zaprowadzi 
er-»warunkową przewagę pierwiastku wojskowego 
u, Algieryi. Przy rozwiązaniu ministerstwa Algeryi 

sijosad pozostało mnóstwo urzędników w tym wydziale 
eraitrudnionych bez utrzymania, straciwszy swoje u- 
li-!{dy; kilku już wywędrowało do Algieru, za inne- 

da|i wstawia się gorąco do cesarza książę Napoleon.
— Dotychczas niewiadomo jeszcze jakich dwaj już 

toiymaczeni ministrowie-mówcy Magne i Billault ko­
szów mieć będą.

ze. Paryż, 3 grudnia. Dzień wczorajszy minął i za- 
jcipidł nadzieje tych, którzy, jak mówiliśmy, marzyli 
cła-D°wych manifestach cesarskich w Monitorze: ża- 
mia'ego manifestu niebyło i nie będzie, mówią dzisiaj 
ychwszechnie, ponieważ liczni na dworze i w radzie 
y & earskiéj nieprzyjaciele liberalnych zasad i stronnicy 
sisliwtego żołnierskiego absolutyzmu wielkiego dokła- 

starania, aby cesarza odwieść od zmian na ko- 
óce-Mć wolności ludowych. Słuszniój jednak zdają się 
uli^zić ci, którzy nie wierzą, żaby się cesarz był dał 

rażą powodować jakimkolwiek radom i przedsta­
wieniom, zwłaszcza iż, jak wiadomo, niezwykł stó- 

’wać się do innych naprzód zdradzać się wględem 
izipffiiarów swoich, lecz po większój części samoistnie 

niespodzianie z planami już gotowemi występuje, 
afnszém zdaniem należy czekać jeszcze na przyjazd 

ihiego Persignego z Londynu, który podobno już 
Przyszły czwartek ma objąć ministerstwo swoje, 

iirfnim stanowczo się rozstrzygnie, czy dekret listo- 
,jrł ^°wy jest alfą i omegą zmian które cesarz na ko- 
12', W wolności w ustawach wewnętrznych przedsię- 
: a s 2M zamyśla. Zasługuje na uwagę ta okoliczność, 

ló'6 dzienniki półurzędowe i poufne silą się wyraźnie

żeby nietylko odjąć nadzieję wszelkiego liberalnego 
postępu, ale nawet dowieść, że nic się zgoła w usta­
wach nie zmieniło, że dekret listopadowy nie ma by- 
najraniój tego znaczenia, jakie mu liberalne dzienniki 
nadać chciały. Najgorliwiój pod tym względem po­
stępuje sobie Constitutionnel, dla którego obe­
cnie we Francyi aż nadto jest swobód i wolności. 
O rozwiązaniu ciała prawodawczego na teraz myśleć 
nie można, me stracono jednak nadziei, że nastąpi 
amnestya dla przestępstw prasowych. W minister­
stwie finansów, które objął pan Forcade la Roquette 
mówią powszechnie o znacznóm przekształceniu sy­
stemu podatkowego i celnego; cęsarz ma podobno od 
dawna ułożony plan podatku postępowego] i myśli o 
zniesieniu akcyzy w całórn państwie na wzór tego co 
niedawno w Belgii zaprowadzono. Chociaż rząd głó­
wnie teraz zajęty jest sprawami pokoju, nie zapomi­
na przecież o konjunkturach wojennych, które sto­
sunki europejskie lada chwilę sprowadzić mogą. Ró- 
boty w arsenałach nieustają, szczególnie z nadzwy- 
czajnóm pracują natężeniem w arsenałach morskich ; 
w kilku portach budują nowe baterye pływające a 
w Tulonie są trzy fregaty pancerne na warsztacie, 
które na sposób la Gloire będą całkiem w stal o- 
kute i zabespieczone od wystrzałów armatnich.

Wiadomości miejscowe i gotocaae,
Poznań, 6 grudnia. Zuany i zasłużony wydawca Album 

Wileńskiego, pan I. K. Wilczyński, bawi chwilowo w Po­
znaniu w przejeździe swoim z Paryża na Litwę.

— Korespondent z pod Poznania do Nadwiślanina wspo­
mina między innómi o projekcie najbliżej poznańską, naszę 
społeczność obchodzącym, a któremu z duszy serca nietylko 
rychłego urzeczywistnienia ale i najlepszego życzym powo­
dzenia, jakkolwiek nie taim sobie rozlicznych trudności, któro 
przezwyciężyć wypadnie. Otóż wspomniany korespondent 
pisze:

„Pewne dochodzą mnie wiadomości, iż p. Jaroczyński, zna­
ny zaszczytnie jako litograf, zamierzył założyć w Poznaniu 
szkołę techniczną. I uzyskawszy już zezwolenie na ten cel 
magistratu, obliczywszy już służyć mu mogące siły, zamierzył, 
licząc naturalnie na współudział interesowanych w tóm pośre­
dnio lub bezpośrednio osób, rozpocząć kurs od przyszłej Wiel­
kanocy. Szkoła ta tak potrzebna dla wyższego i gruntowniej- 
szego ukształcena fabrykantów, cieśli. mularzy i wyższych 
rzemieślników, niewątpliwe może mieć powodzenie, jeżeli na­
turalnie tak magistrat, jako też i rząd i obywatele przyjd- 
szlachetnej myśli p. Jaroczyńskiego w pomoc. Słyszeliśmy 
mimochodem, iż znany pan hr. Seweryn Mielzyński, posiada­
jący bardzo piękne i cenne zbiory obrazów i rysunków, za­
mierza część tych skarbów, które ze znajomością artystyczną 
zbierał, poświęcić na rzeczony cel. Obcięlibyśmy, (a nie mamy 
powodu o tem wątpić) aby wieść ta była prawdziwą. Ró­
wnież powiadano nam, iż p. Jaroczyński zamierza nająć lokal, 
potrzebny do lekcyi, u pani hr. Uzapskiój. Zacna ta dama 
nie usunie zapewne także swój pomocy, o ile będzie mogła. 
Z swej strony p. Jaroczyński już zrobił ofiarę; obraz albowiem 
olejny św. Marka, wielkiój wartości artystycznej, puszcza 
na losy.“

S pod Kcynl, 30 listopada. Kwestya językowa przybiera 
w tutejszym departamencie, charakter najwyraźnićj nieprzyja­
zny ze strony władz sądowych przeciw tym, którzy się powa­
żają dopominać o zachowanie praw językowi polskiemu trak­
tatami międzynarodowemi , uroczyście zagwarantowanych. 
Wszelkie odwoływanie się do tych praw jest bezskuteczne, 
a odwołujący się do nich, ma zawsze niesłuszność. Niech 
nam wolno będzie kilka przypadków podać, które prawdziwość 
orzeczenia naszego, w całości potwierdzą.

I tak, przeciw p. Franciszkowi Żółtowskiemu wytoczono 
już drugi proces za to, że dopominając się: na mocy prawa 
z d. 15 maja 1815 r. o język polski, wydanego w niemieckim 
wyłącznie języku zapozwu na sądy przysięgłych, nieprzyjął. 
O karę pierwszym procesem na niego nałożoną, wyszła egze- 
kucya i zafantowano mu konie. Aleksandrowi Guttremu już 
trzeci proces z tego samego powodu wytoczono, a sprzedaż 
zafantowanych rzeczy na ściągnienie kary, wyrokami dwóch 
instancyi za słuszną uznanćj nastąpi 6 grudnia w Wągrówcu. 
Dra Okuniewskiego, który wezwany na świadka w sprawie 
kryminalnej, domagał się wysłuchania w języku polskim, wska­
zano na 20 tal. kary i koszta nowego terminu. Wszystko to 
dzieje się na zasadzie, że sąd, jako z umiejącymi po niemie­
cku, języka polskiego używać nie widzi potrzeby. Lecz w wy­
rokach?) odpowiedziach sądowych, zachodzą jeszcze czasami 
inne ciekawe wywody: Okuniewskiemu np. w wyroku napisa­
no: „że powoływanie się z jego strony na prawo z r. 1815 
całkiem jest bezzasadne, bo prawo to nie wyrzekło równou­

prawnienia języka polskiego*. Guttremu sąd między innemi 
szczególnej logiki prawnśj dołączył w odpowiedzi swojój wy­
wód, iż żadne prawo nie mieści w sobie przepisu, aby zapo- 
zwy w polskim języku wydawano być miały. A najciekawszą, 
bo zaiste niesłycbanćm u władz sądowych naigrawaniem 
tchnącą odpowiedź, otrzymał od sądu powiatowego i od sądu 
apelacyjnego wieśniak Tomczak z Tonowa; albowiem na ¡-po­
danie swoje, że języka niemieckiego nie posiada i niema niko­
go, coby mu pismo niemieckie przetłómaczył, tę pocieszającą 
odebrał radę: że jego chlebodawca, który jak wiado­
mo, język niemiecki posiada, pismo niemieckie 
przetłómaczyć mu może, A więc wniosek oczywisty, 
że kto umie po niemiecku, ten pomimo prawa z r. 1815, po­
mimo uroczystych przyrzeczeń monarszych, niemoże się dopo­
minać o język polski; kto zaś nie zna języka niemieckiego, 
do tego niema potrzeby używać języka polskiego, bo mu ktoś 
np. jego chlebodawca, pismo niemieckie przetłómaczyć może.

I oto tym sposobem raptem zaginęło zagwarantowane przez 
Europę prawo, pośród tych, których rząd na stróżów jego 
powołał.

. »¡rudno, bardzo trudno rządowi zwyczajnym trybem dowie­
dzieć się o wszystkiem co się tutaj dzieje. W raportach, któ­
rych rząd zażąda, zawsze żalący się będzie miał niesłuszność 
bo władza sama siebio nie oskarża. A zanim z nadzwyczaj­
nych przypadków, które rzadko się zdarzają jak np. rozgło­
śny niedawno proces, rząd dowiedzieć się zdoła o koniecznóm 
i gruntownćm zapobieżeniu złemu, niejednemu z nas da się 
w znaki istniejąca obecnie praktyka władz miejscowych.

Wiadomości literackie,
— Lat kilkanaście milczało piśmiennictwo warszawskie 

o ś. p. Karolu Marcinkowskim, bo o takich mężach i Po­
lakach, pod cenzurą warszawską, milczeć najprzystojniejsza, 
jeśli zamiast wizerunku nie ma się ukazać karykatura. Naraz 
temi dniami dwa aż czasopisma warszawskie jednocześnie 
ogłaszają żywot Marcinkowskiego: Gaz. Codzienna i Ty­
godnik Illustro wany; zjakiemi wszelako przemilczeniami 
i omówieniami, domyśleć się łatwo. Z powodu jednego z tych 
życiorysów odbieramy reklauiacyą, którój, ze względu iż w 
warszawskich pismach miejsca znaleśćby nie mogła, chętnie 
w naszem gościnności użyczamy. Pan Bentkowski pisze 
do nas:

„Nie widząc możności podniesienia protestującego głosu 
w dziennikach warszawskich, proszę cię, szanowny redaktorze, 
o mały kącik w piśmie twojem dla reklamacyi, którą winie- 
nem nietylko sobie ale i pamięci ś. p. Marcinkowskiego. Pro­
szono mnie z Warszawy, abym jako obeznany z poznańskiemi 
stósunkami, skreślił dla Tygodnika Illustrowanego żywot ś. p. 
K. Marcinkowskiego, inaczej bowiem, redakeya tego czasopi­
sma, mając gotowy już drzeworyt z wizerunkiem tego męża, 
ujrzałaby się zmuszoną dać spisać w Warszawie pobieżny jaki 
tekst objaśniający. Uczyniłem żądaniu temu zadosyć, a uczy­
niłem z uwzględnieniem najwygórowańszych draźliwości cen­
zury rosyjskiej, jakie tylko przypuszczać mogłem. Pozwoliłem 
sobie przytćm wyrazić komu należy, poufne zdanie, iż jeżeliby 
tak blado spisany żywot jeszcze zdał się zbyt jaskrawym, le­
piej w takim razie uczci się pamięć pełnego zasług męża, 
milcząc dalej, niźli coś niekształtnego o nim drukując; nieo- 
mieszkałem nadto oświadczyć, że gdyby zaszła nieprzewidy- 
wana przezemnie potrzeba jakichś zmian esencyonalnych w 
rękopiśmie, nazwiska mego podpisywać nie pozwalam, bo się 
oczywiście w takim razie podpisu wyprzeć będę zmuszony. 
Otóż pojawił się w ostatnim nrze Tygodnika Illustrowanego, 
jakoby przezemnie spisany żywot ś. p. Marcinkowskiego, ale 
z tak istotnemi opuszczeniami, z tak dowolnemi zmianami 
słów, okresów a nawet myśli, że w mojćm poczuciu i przeko­
naniu powstało ztąd mnóstwo niedorzecznych nonsensów, nie­
zwykłych try wialności wyrażenia, nielogicznością rażących ze­
stawień, całość zaś nie przedstawia wiernego obrazu życia tyle 
zasłużonego w narodzie męża. Oczywiście, redakcyi Tygodnika 
o to wszystko nie winuję, a jeślibym winił, to chyba w tóm 
jedynie, że pod rzeczą, do którój w żaden sposób przyznać 
się nie mogę, moje pozostawiła nazwisko. Niniejsza moja re­
klamacja przeciwko autorstwu tak oddrukowanego żywota, 
niechaj zastąpi owo pomimowolne zapomnienie redakcyi. Rrzyjtn 
itd. Poznań, 5 grudnia. Władysław Bentkowski.*

Telegramy ostatnie.
Londyn, 4 grudnia. Cesarzowa Eugenia odwie­

dziła dziś królową angielską w zamku Windsor i za­
bawiła u niój przez dwie godziny, po czóm wyjechała 
o godzinie 3%, do Londynu. (St. A.

Londyn, 5 grudnia. Z Nowego Jorku donoszą 
pod d. 23 j. m., że 500 ludzi wyruszyło z Kanzas 
nad brzegi Missouri w zamiarze uwolnienia niewol­
ników i że jenerał Harnej wojuje z tymiż. (P. Z.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Teatr miejski w Poznaniu. [2383] 
.. W piątek 7 grudnia po raz ostatDi w tśj 

Inw^e: Die Jüdin, wielka opera w 5 aktach, 
tfl’kz Halevy. Ceny zwyczajne: pierwsza loża

J«»esło 15 sgr.
/.j ” niedzielę 0 grudnia po raz ostatni: Or- 
J ’ '»us in der Hölle, wielka opera w 4 ak- 
; J przez Offenbacha.
je< "Wygotowuje się: a) Eine feste Burg 

i i unser Gott, dramat w 5 aktach i b) 
"»selack und seine Nichte, wielka kro-

Józef Keller.
: t ? 0 ” * s

n* "»wiła.
W 
ki'—.

2°.Ili Sprzedaż konieczna. [1290] 
Sąd powiatowy w Wrześni,

f - wydział pierwszy.
, Jiobra rycerskie Babin z folwarkiem 

iie«‘szczepionym, Sierakowem, do Nepo- 
z® »ceny z Białobłockich Skaławskiój te- 
® 2 do sukcesorów jój należące, osza- 

bu™

cowane na 35,082 tal. 7 sgr. 2 fen. 
wedle taksy, mogącój być przejrzaną 
wraz z wykazem hypotecznym i warun­
kami w registraturze ma być dnia 30 
stycznia 1861 przed południem o go­
dzinie lOtéj w miejscu zwykłóm posie­
dzeń sądowych sprzedane.

Wszyscy niewiadomi pretendenci re­
alni wzywają się, ażeby się pod unik- 
nieniem prekluzyi zgłosili najpóźniój w 
terminie oznaczonym.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele 
masy likwidacyjnéj po Tadeuszu Bień­
kowskim, sukcesorowie czyli następcy 
prawni po Izydorze Stern, referenda- 
ryusz sądu apelacyjnego Solms i suk­
cesorowie resp. następcy prawni po 
Chryzostomie Niegolewskim zapozywają 
się niuiejszém publicznie.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi re- 
alnój z hipoteki nie wykazującój się za­
spokojenia z ceny kupna poszukują, z 
pretensyą swą do nas zgłosić się po­
winni.

Września d. 16 czerwca 1860.

Nakładem Ernesta Glinthera w Le­
sznie opuściło prasę dzieło pod tytułem:

0 uprawie chmielu
Cena 5 sgr.

Dziełka tego nabyć można przez 
wszystkie księgarnie krajowe i zagra- 
niczne. ________________ [2366]
[2375] Obwieszczenie.

Szanownych członków Głównej kasy 
pogrzebowej dla miasta Poznania z po­
wodu przy ostatnióm jeneralnćm zgro­

madzeniu zaszłych porządkowych uchy­
bień, zaprasza się na nowe jeneralne 
zgromadzenie w poniedziałek dnia 10 
grudnia r. b. po obiedzie o godzinie 4 
do Odenm przy Piekarach, żeby się li­
cznie zgromadzili, aby się nad wy- 
mienionemi tu przedmiotami naradzić, 
a mianowicie:

a. Obranie nowego skarbniczego w 
miejsce pana Wernera, na którego 
miejsce przedstawiamy pana nau­
czyciela Graeter.

b. Zniesienie i zmienienie w statu­
tach paragrafów 11,14, 21, 23 i 25.

Ktoby z członków powyższego to­
warzystwa nie był przytomnym, uwa- 
żanóm będzie, że wszystko przyjmuje, 
co na nim uchwalone zostanie.

Hóhne. Jahnke. Porankiewict
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Wielka wyprzebaż
M. Magnuszewicza i Sp.

przy ulicy Nowój w Bazarze.
Znaczny zapas sukien ciężkich francuskich blawatwych 

oraz w kraty i pasy po IT|2 beri. lok. Znaczny zapas sukien odpasowa- 
nych w barciach francuskich i angielskich.

Znaczny zapas materyi fantazyjny, oraz 
talara począwszy.

wolantami,

Papiery
listowe, rysónkowe, 
farby wodne I olejne, 
pastelle, kredy francuskie, 
pióra stalowe z których pomię­
dzy innemi szczególniej polecam tylko 
co przybyłe z Birmingham z kompo- 
zycyi t. c. aluminium patento­
wane, wynalazku E. Sommerville & Co. 
Papiery jak dawniój tak dziś stę- 
plują się gratis na doczekaniu przy od­
biorze już jednój libry papieru w ce­
nach od 15 gr. do 2 tal.

1 Morgenstern
[2384] Plac Wilhelmowski nr. 4.

Gospodarz, który już przez lat 18
zarządzał znacznemi dobrami, poszu­
kuje stósownego umieszczenia od No­
wego roku lub od św. Jana p. r.

Bliższą wiadomość udzieli na listy 
fr. Nowacki w Poznaniu Rycerska ul. 
nr. 16 I. [2377]

Aparat miedziany (Pistoryusza) na 
ktćrśm 90 szefli kartofli dziennie od­
palić można, z wszelkiemi naczyniami 
drewnianemi, wszystko w najlepszym 
stanie i robota porządna, jest tanio 
do sprzedania.

Dowiedzieć się można w handlu i 
fabryce wyrobu z miedzi i mosiędzu

Jana JŁrysiewicaa
[2307] w Poznaniu.

Wystawa na gwiazdkę,
I w tym roku urządziłem w rozszerzonym mym składzie wystawę na 

gwiazdkę. Wystawa ta obejmuje wielki wybór podarków na gwiazdkę wszelkiego 
gatunku, jako to: papeterye eleganckie, albiumy, poezye, mapy pu«i- 
laresowe oprawne w skórę i safian, toalctb.fi giodrożsse dla panów i 
dam, torebki do podróżowania koleją żęlaaną, kobiałki 
i torebki damskie, najnowszego wyrobu portmonetki i cygar­
niczki, pugilaresy i narzędzia do skrzesania ognia itd. wyszywane i 
bez baftn, prasy do kart, pudełka do marek, pudełka do robótek , rękawiczek 
i cygarów z drzewa polisandrowego, dębowego lub tektury, szkatułki pisarskie, 
przyciskacze papieru, lampy nocne, świeczniki ręszne, narzędzia do ognia itd. 
z bronzu, pudełka do piór, pióra stalowe w pudełkach eleganckich jako tśż ze- 
siyty od 1 do 10 sgr. za jeden.

Mianowicie pozwalam sobie zwrócić uwagę na
wszelkie towary skórzanne oraz na albiumy z portretami,

gdyż za takowe będące mego własnego wyrobu gwarantuję na kilka lat Pewną 
ilość odłożonych towarów sprzedaję niżój cen zakupna.

Licząc i w tym roku na liczny pokup wysokiój szlachty i szaaownój 
publiczności, dodaję jeszcze i to, że tą rażą nie szczędziłem ani czasu, ani pie­
niędzy, ani mozołu, ażebym mógł mym szanownym odbiorcom usłużyć dobremi 
rzeczami, nawet zapisałem sobie UEclstóre przedmioty z jFaryza i 
pomimo ciężkich czasów naznaczyłem lais najtańsze ceny.

Zamówienia na oprawy książek, roboty galanteryjne, skórzanne i tektu­
rowe przyjmuję tak jak przedtóm i wykonuję dokładnie podług zamówienia wedle 
najnowszych deseni po jak najumiarkowaószych cenach punktualnie.

Ulica Wilhelmowska nr. 18 TT A TTiophiry»
naprzeciw hotelu Francuskiego. -Al. -®- AO^aaca

j-2376] (Carl John.)

sukien balowych od Igo
________ [2382]

Wielką, wystawę cukrów
i najrozmaitszych w tym zawodzie ar­
tykułów poleca po cenach bardzo u- 
miarkowanych Cukiernia

Antoniego Pfitznera, 
[2379] ulica Wrocławska nr. 14.

170 maciorek zdatnych do 
chowu, ma na sprzedaż Dom.

»Poniec. Owce te mogą we­
dle życzenia kupującego natychmiast 
lub po strzyży być odebrane. [2378]

Wielkie piękne śliwki
funt po 2 sgr. i 16 funtów za talara 
poleca Ezyelor Appel,
[2381] obok banku królewskiego.

lakucby lniane i rzepiowe-
ma w zapasie

rafinery» ©leju
Adolfa isch

[2380] ulica Zamkowa nr. 5.

E«rzyI»ySI tó© JFozaianla.
Dnia 6 grudnia.

Basa?: Wł. dóbr Łącki z Konina, Mikorski z 
Laskowa.

Hyllasa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
Sasse z Lucbowircza, Richter z Porażyna, 
dzierż. Wedel z Bród, kapitan Dalmer z 
Królewca, tancerki pani Waldenburg z cór­
kami i kupcy Davidson, Kindermaun, Boden- 
stein, Wilhclmi, Meyer, Dolti, Łachmanu i 
Bernhard z Berlina, ScbOrf z Brzegu, Ger­
main z Leodyum, Ilasenklee z Nuits, Ser­
bach z Lipska, Schmidt z Retuszy, Micha­
łowski z Głuchowa, Ellermann z Herfordu, 
Mathies z Elberfeldu i Sternberg z Wro­
cławia.

Buscha Hotel Rzymski: Zarządzca dóbr Mei- 
nert z Wrześni, kup. Schonberg Wielunia, 
Jaffe sen. i jun. i Wellmann z Berlina.

Keteł do Kord: Wł. dóbr Bogdański z Nekli, 
naddzierż. Scbimmelpfennig-Oye z Osieczna, 
urz. Cheller i kalkulator Bross z Leszna.

Oehmiga Hotel Francuski: Kupcy Goldenring 
z Wrześni, Hepke, kamei. Dietrich i burm. 
Neubers z Śmigla.

Pod Czarnym Orłem: Właściciele dóbr Mogk 
i Staffenhagen z Berlina, kup. Zajączkow­
ski z Kłecka.

Hotel Paryski: Wł. dóbr Zabłocki z Gniezna,

rendant Dymiński z Sobaszczewa, mularz 
Trawiński z Środy.

Hotel Berliński: Kandyd. teol. Geriscber zo 
Śmigla, Aide z Hilarowa, owczarze bracia 
Geilert z Kr. eolskiego.

Pod trzema Liliami: Aktuaryusz Zakobielskj 
z Ostrowa, kup. Zakobieiski z Odolanowa.

WlmSoasAOŚei itsndlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania,

Dnia C grudnia.
Zyto: dosyć dobrze się trzymało w cenią 

wyp. 50 węcpli, na grud. 44gru.-st. 44'A 
— %, st. 44%,, st.-luty 44'/, pł., 44'/, i ' 
luty-marz. 44 na wiosenną odstawę 44'/, 
żąd., 44'/, tal. pł. Okowita: nieco mocniej 
się trzymała w cenie, wyp. 9000 kwart, z be. 
czką na grud. 19a,3 pł., 19% żąd, sty. 10% 
luty-marz. 20, marz. 20 pł., 20'/, żąd., kw,. 
maj 20%, maj-czer. 20% tal. pł.

Berlin, 5 grudnia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 70-81 tai, 

wedle jakości. Zyto: w miejscu 2000 funt. 
50—%, na grud. 49%—50— %, grud.-styą 
i st.-luty 49%—% —50 pł., 50% żąd-, na wio. 
senną odstawę 49%—’/, tal. pł. Jęczmiei; 
wielki 25 szefli 40—47 tal. uwieś nieco fe 
psze ceny,w miejscu 1200 funtów 25 — 29, 
grud. 27, na wiosenną odstawę 27% tal. pj 
Glij raspśowy: nie zmienił się znacznie» 
cenie, w miejsca IDO funt., bez beczki 11%, 
na grud, i gru.-stycz. lt'%, żąd., 11% pł' 
sty.-luty 11% pL, 11% żąd, kw.-maj 12%- 
%, pł, 12% ta'. żąd. Olej lniany: w miej, 
scu 10% lal. Okowita: nieco lepsze ceny, 
w miejscu bez beczki, 19% ~%, z beczką ii 
grud, i grud.-st. 19’12—"/,., st.-luty 19’/,- 
20 pł,, 20% żąd., kwiec.-maj 20%—%—’. 
maj czer. 21 tal. pł.

Wrocław, 5 grudnia
Na targu: Pszenica: biała szefel 80 

żółta 74—92. Zyto: 60—65. Jęczr.iieii 
żółty 42—54 biały piękny 58-62. Owies 
28—32. Groch: 55 — 70 sgr.

Na giełdzie: Zyto: ceny niższe, na g 
i grud.-st. 49—%, st.-luty 49%—50 pł., kw. 
maj tO tal. żąd. Olej rzepiowy: ceny nit 
zmienione, wyp. 150 centn., w miejscu i nagi 
11% pł., grud.-st. 11%, sty.-luty 11%, lutj 
marz. 11%, kwiec.-maj 12%, tal. żąd. Oko 
wita: mocno się trzymała w cenie, w wie 
scu 20%, na gr. i gr.-st. 20%, st.-luty 20*/»-

kw.-maj 21—%, tal. pl.
Szczecin, 5 grudnia.

Na targu. Pszenica: węcp. 62—72. Zyti 
42—47. Jęczmień: 32—38. Owies: 22—2 
Groch: 44—48 tal. Perki: szefel 17—20 sg 
Siano: centn., 17% • 20 sgr. Słoma: ko| 
6—% tal.

Na giełdzie: Pszenica: ceny mało co zmi 
nione, żółta w miejscu 70 - 78 tai., wedle j 
kości. Zyto: niższe ceny, w miejscu 44% 
%—45, na grud, i gr.-st. 45% ’/„ stycz.-lu
45%, na wiosenną odstawę 46, rauj-czerm 
46% tal. pł. Jęczmień: bez oblotu. Owie 
w miejscu 26% tai. pł. Groch: drobny wrz 
cy 50—% tal. pł. Olćj rzep i owy: w wie 
scu 11% żąd., na gr. 11”/,„ kw.-maj 12' 
tal. pł. Okowita: nieco wyższe ceny, pn 
ograniczonym obrocie, w miejscu bez beczk 
19%-%,— %-%, na gr. i gr.-st. 19%,-' 
pł , 19% żąd., st.-luty 19%, na wiosenną oi 
stawę 20%,— % pł., 20% żąd., maj-czer. i 
tal. żąd.

Bydgoszcz, 5 grudnia.
Pszenica: węc. 61—73. Zyto: 40—f 

Groch: 36—43. Jęczmień: wielki 38—4 
mały 31—34. Owies: 26 szefli 18—22. Oki 
wita: 8000% Trallesa 19’',-% tal. Perk 
szefel 19 sgr.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 5 grudnia.

Ftplerygpwfcl». |
% dano.

pła-‘

Pożycz, dobrow........
— rząd................
— 1859........
— 1856......

! _ 1858.........
— prem.1855........

Obligi długu skarb..
— Marchii..........

Listy zast. March..
— Prus Wscb..

Pomor,.

4% 
4% 

5
4’/,

4
3% 
3% 
3% 
3% 
3%

4
3’/,
4 
4

(nowe) 3’/,
W. Ks. Pozn.. 

— (nowej 
(nowej

Szląskie. 
gwar. B..... 
Prus Zach.,

— rent. March..
— Pomor............
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch.iZch. 
— Nadreńskie.....
— Saskie................
— Szląskie™.........

[Papiery latranicane.
Austr. metali.................
»i — Pożycz, naród. 
► -■ÓW»«»«-- 
Rosy. 5 poży. Stiegl.

— 8 poźy. Stiegl..

4
3%
3'/.
3%

4
4
4
4
4
4
4
4

5 
5
4
5 
5

85

e«’/.

83%

63
91%

Rosy. poży. angiel......
'olsk. obligi skarb....

- Cert. A. 300 zl.
- — B. 200 zł.
- Lis. z. n. w R. S.
- Ob.cztk. 500 z!101%

101 %„
1O5%S /.Pieniądze. 
101% Frydrychsdory,
9ós/4l]Lujdory. _

117 SZłota Junt ce)
86’/4l]Srebra dito. 

Saskie bil. kas.
89%llNiem. bankn
83 %1 — płat, w Lipsku
92%JAustr. bankn.

Polskie bil. bank
S7%]|Disk. bank, od wexli..

101
Akcye kolei żelaznych.
Berliü.-Anhalt, 
Berliń.-Hamb..

I
Berl.-Poczd. -Magd.... 
Berl.-Szczeciń. 
Wrocł.-Freib..

najnow.. 
Brzeg-Niskie..., 
Kożlo-Bogumin,

94
94%
95%
95

95’/4 
91% 
88%

— pierwot.........

Dolno-Szl.-March... 
Dolno-Szł. kol: pob.

— pierwot.........
Póln. Fryd.-Wi)h...
Górno-Szl. A. i C........

— Lit. B.................
Opól Tarnowie.......
Starogr.-Pozn.........

żą­
dano.

Pia- S
cono. |

1 %' żą­
dano.

103%
82%

Akcye bank, i kredyt.
Beri. Stów, kas............ 4 H6%

93’/,
28

Beri Tow. hand.........
Gdański bank priw....

4
4 86

— t6 Dysk. Udział komm .. 4 —
— 92% Gota. bank, pryw........ 4

91%

113%
108%
454

Hanow. dito ...............
Królew. dito ...............
Lipsk. Stów, kred........

4
4
4

Magd, bank priw......... 4 79

29 21
99%

Pomor. bank, rycer.... 
Pozn. bank prow.........

4
4

o9'/4
79%

Prusk. udz. bank......... 4%

99% Szląsk. Stów. bank.... 4

-
70%
88%
4%

Akcye przemysłowe.
Beri. fabr. kol. żel......
Minerwy Szląskićj.....

5
5 16%

138

1147Ś
111%

104%

Concordia......................
Magd, assek. ogn,......

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa.

Beri.-Anbalt..................

4
4

4 \ 96%
. , - 84% 4%

4%
__j

BerL-Hamb..................
50 — - II. Em.............. 4% —
37 Berl. Pocz.-Mag. A.... 

— Lit. C.................
4

4% 100%O00 — Lit D............... . 4%
63% Berl.-Szczeciń..............

— 11/Ęm...............
4% —

28% — 4 —
Kożlo-Bogumin............ 4 —

45 - III. Em.............. 4% 84%
¡27% Dolno-Szl.-March,....... 4

— 116% — konwen.............. 4 —
26% — — III. ser...... 4 —
82% — — IV. ser...... 5 —

pła­
cono.

30%

83%
70 i

83%
62’/,

128
79

64

102

100%

93%,

S9
101%
87

93%
93
89%

102%

Półn.-Fryd.-Wilh., 
Górn.-Szl. Lit. A...

— Lit. B......... .
— Lit. D.........
— Lit. E.........
— Lit. F.........

Stsrog.-Pozn.........
— II. Em........

Kurs

%
żą­

dano.
pła­
cono.

4% 100%:
4 — !

7- — 80
87%

3% 75
4% — 93

4
4% —

Freiburg........................
— now. Ends........
— obi. z praw, pierw.

Akcye Szląskich kołel|
żelaznych.

1 żą-1%, dano.
pil

cónc

iełdy w Wrocławiu
nia 5 grudnia. 

Papiery i pieniądze.'
Dukaty..........................
Frydrychsdory...........
Lujdory.........................
Polskie bil. bank........
Austr. banknoty.........
Nowa Waluta Austr..
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List. Zast,

nowe............
nowe............
Listy Rent.,

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit. A....
— nowe...........
— Lit B..........
— Lit. C..........
— Listy Rent........
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
— now. Emis...... .
-, Oblig. skarb... 
oblcząstk. a 500 zł

Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye....
Szląski bank.........

tow. assek. ogn.

Głog.-Zegan......... .
Brzeg.-Niskie...........
Doln.-Szl.-March....

— z pr. pierw... 
Górno-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B............
— obi, pr. pierw..

93%

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

109% 
88% 

71'8 

101%

4
4

A%
4
4
4
4

3%
3%

4
3%
<%

4
4

84%

87%
93’,,

50%

88
75%
93%
280,Opól. Tarnów......

Koźlo-Bogumin............ 4 3o%
— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. kup. w Poznaniu

dnia 6 grudnia.

3%
4
4

3%
4
4
4

3%
4

3%
4
4
4
4
5 
5 
4 
4

93%
88’,,

97%
99%

05»,,
101
86%

54%

79%

94%,
91

96”,

Prask, obi, skarb.. 
— poży. skarb..

3%
4

3'/,
4

3%
4

3%
3%

4
4
4
5

101%’ 1(6 
101TP.° 

. Lulist Zastaw....
nowe..................
nowe..................

Szl. List Zast..............
Zach. Prusk..................
Polskie,...................... .
Pozn, List. Rent.........

obl.miejsk.il. Em.
■ obi. prow...........
■ akc. bank, prow

Star.-Pozn. ak. kol. żel' 
Górno-Szl. dito A...... '

— obi. z pr. pierw. E-
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. praska

Pozn.

87%

80%

toalctb.fi
obl.miejsk.il
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